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Przekroczenia budżetowe za r. 1927-28
u c h w a l o n o  r z ą d o w i  n a  w i a r ę .

'WARSZAWA, 22 stycznia (teł. wł.). 
Na porządku dziennym wczorajszego po­
wodzenia komisji budżetowej Sejmu we- 
<zła sprawa kredytów dodatkowych za 
•kies 1927/28. Sprawa tych kredytów, wy-

Brześcia.
Długo oczekiwane posiedzenie sejmo­

wej komisji prawniczej, jako jedynie po­
wołanej do załatwienia sprawy Brześcia 
doszło do skutku. Oczekiwała tego posie­
dzenia opinja publiczna, bo i rząd zapo­
wiedział, że tylko na jej posiedzeniu, jako 
jedynie właściwej, udzieli żądanych wy­
jaśnień. Na posiedzeniu komisji budżeto­
wej, przy omawianiu budżetu min. spra­
wiedliwości uchylił się rząd od udzielenia 
jakichkolwiek wyjaśnień w sprawie Brze­
ścia, motywując swą odmowę tern, że tyl­
ko... komisja prawnicza.

I przyszło do skutku to posie- 
drztSiie, a na nim tak referent większości 
sejmowej adw. Paschalski, jak też min. 
Michałowski zgodnym chórem stwierdzili, 
że cały Brześć, to więzienie bez zarzutu, 
że wszystko działo się zgodnie z przepi­
sami prawa, że nikt się nie skarżył. — 
Wprawdzie z miejsca i stanowczo temu 
zaprzeczono, ale to nic nie pomogło.

A więc aresztowania w nocy odbyły 
się zgodnie z przepisami, więzienie woj­
skowe zatwierdził sąd, izolacja więźniów 
od obrońców i świata należy do władzy 
sędziego śledczego. Czy bito ? Nikt się 
eie skarżył, — a więc nieprawda. — 
Zresztą to nie należy do kompetencji Sej­
mu, ale władz właściwych... Czy wdro­
żono jakieś dochodzenia, śledztwo ? — 
Z tych oświadczeń urzędowych wynika, że 
■iema potrzeby, tembardziej, że gen. Ko­
narzewski wyoał rozkaz, że oficerowie 
pod komendą Kostka - Biernackiego speł- 
eiali tylko ściśle otrzymane rozkazy.

Obrady komisji prawniczej poprzedzi­
ła zapowiedź prasy sanacyjnej, że referat 
p. Paschalskiego będzie sensacyjny. Istot­
nie sensacyjną niespodzianką była jego 
próba ulegalizowania Brześcia.

Podkreślić jeszcze należy, że przed 
kilku oniami cała prasa sanacyjna ogło­
siła zeznania Baćmagi, z których wynika, 
że Baćmadze w Brześciu było wcale do­
brze. Pomijamy twierdzenie „Gazety W ar­
szawskiej", że publikacja gazet sanacyj­
nych nie jest identyczna z prawdziwym 
protokołem zeznań Baćmagi, ale już samo 
powoływanie na świadka Baćmagi, oskar­
żonego o kradzież i podpalenie i za te 
zbrodnie zasądzonego, jest wielce wy­
mowne i nie potrzebuje komentarzy. — 
A więc wszystko było w Brześciu w po­
rządku ! Że ten lub ów w czasie więzie­
nia posiwiał, że wyszedł z tych murów 
chory i złamany, że... ale pocóż te rany 
rozdrapywać. Większością głosów orze­
kła prorządowa większość sejmowa, że 
wniosek o wdrożenie dochodzeń należy 
jako bezpodstawny odrzucić. A więc nie 
będzie dochodzeń i oczywiście nie będeie 
kary.

Czy społeczeństwo aprobuje to za­
łatwienie, okaże przyszłość.

Nie wolno tracić wiary!

noszących przeszło 600 miljonów zł., sta­
nowiła — jak wiadomo —- przedmiot dwu­
letnich tarć między Sejmem a rządem.

Dopiero dzisiaj kredyty dodatkowe na 
r. 1927/28 wraz z ustawą skarbową weszły 
na porządek dzienny Sejmu.

Referował tę sprawę poseł Rzóska 
(BB). Na wstępie przedstawił on prowi- 
zorjum budżetowe za pierwszy kwartał 
1927 r. wniesione przez rząd oddzielnie, 
zaznaczając, że przekroczenia w tym okre­
sie wyniosły 17,412.926 zł. Tłumaczy się 
to częściowo różnicą kursu walut zagra­
nicznych, a pozatem szeregiem innych 
przyczyn. (?) Co się tyczy kredytów do­
datkowych za r. 1927/28, to przewidując, 
że największe zastrzeżenia wywoła pozycja 
funduszu dyspozycyjnego Prezesa Rady 
ministrów oświadcza, że mając całkowite 
zaufanie do ówczesnego rządu, nie widzi 
potrzeby uzasadniania wysokości tej po­
zycji.

„Łańcuch przekroczeń".
W dyskusji pos. Rybarski (KI. Nar.) 

podniósł, że jakkolwiek sprawa dotyczy 
przeszłości, to jednak jest bardzo ważna 
i wciąż jeszcze żywa. Sumy przekroczone 
za lata 1927/28, wynoszące przeszło 600 
milj. zł., można — zdaniem mówcy — 
ocenić z dwóch punktów widzenia. Ze 
stanowiska gospodarczo - finansowego, 
tak wielkie powiększenie naszego budżetu

było ekonomicznem nieszczęściem Polski. 
Oczywiście w sumie zgórą 600 milj. zł. 
mogą być różne wydatki, które muszą być 
dokonane, jest jednak wiele i takich wy­
datków, które zostały zaakceptowane, za­
nim jeszcze Rada ministrów je uchwaliła. 
Mamy kredyt na zakup 100 tys. koców 
żołnierskich, który uchwaliła Rada Min., 
ale tych koców nie kupiono i wydano te 
pieniądze na wydatki biurowe, na zakup 
sprzętów kwaterunkowych.

8 MILJONÓW ZŁOTYCH.
Osobno trzeba mówić o 8 milj. zł. na 

fundusz dyspozycyjny, na wybory, czego 
wcale nie tajono. Panowie nie chcą tego 
rodzaju rzeczy słuchać, mówiąc, że na­
leżą one do przeszłości, ale są wypadki, 
które się wypuścić nie dadzą. Te 8 milj. 
zł. pociągnęły za sobą dalsze zło. Kon­
sekwencją był Brześć, były wybory w ten

Budżety Frez. Fłatiy M:n.
PRAKTYKI CENZURY. PAT.
WARSZAWA, 22 stycznia (teł. wł.). 

Po załatwieniu sprawy dodatkowych kre­
dytów, komisja budżetowa przystąpiła do 
budżetu Prezydjum Rady Ministrów. — 
Sprawozdawca p. Hutten-Czapski przed­
stawił szczegółowo budżet Rady Min. i 
postawił wniosek o powiększenie ilości 
etatów w Prezydjum Rady Min. o jeden

Oświadczenie tow. pos. Dubois
w związku ze  sprawą brzeską.

WARSZAWA, 22 stycznia (td. wł.). 
Na onegdajszem posiedzeniu sejmowej 
komisji prawniczej w sprawie Brześcia, 
jak wiadomo, zaszedł incydent pomiędzy 
tow. pos. Dubois, a min. Michałowskim, 
z ust którego padł zarzut „kłamstwa" 
pod adresem tow. Dubois.

W związku z tern, w końcu tego po­
siedzenia, poseł Róg (Str. Chł.) odczytał 
deklarację tow. pos. Dubois, b. więźnia 
brzeskiego, której sam odczytać nie mógł, 
gdyż nie jest członkiem komisji.

Oświadczenie to brzmi:
„Gdy p. minister Michałowski mówił 

dziś, że więźniowie brzescy nie skarżyli 
się ani jemu, ani sędziom śledczym, którzy 
przebywali w Brześciu, oświadczyłem z 
miejsca, że to nieprawda, bo ja skarżyłem 
się i skarżyli się inni. W odpowiedzi p. 
minister uznał za stosowne i godne sie­
bie zawołać: „Kłamstwo".

Wobec powyższego uważam za swój 
obowiązek stwierdzić, że 23 czy 24 wrze­
śnia skarżyłem się p. sędziemu śledczemu 
Demantowi podczas badania na szereg 
bezprawi, dokonywanych w Brześciu, na 
panujący tam głód i stosunki i domaga­
łem się przewiezienia mnie do innego 
więzienia. Tę ostatnią prośbę motywowa­
łem m. i. chorobą żony i tern, że chciał­
bym mieć wieści o jej stanie zdrowia, a 
tu ich nie mam. P. Demant oświadczył 
mi, że zależy to od prokuratora Micha­
łowskiego, który tego dnia popołudniu 
miał przybyć do Brześcia. Prosiłem p. 
Demanta, aby umożliwił mi widzenie się 
z p. Michałowskim. P. Michałowski istot­

nie przyjechał, ale mimo tej prośby nie 
wezwano mnie do niego.

Potem 10-go i następnych dni paź­
dziernika, gdy byłem u chorej żony w 
Warszawie, a następnie już w grudniu — 
w więzieniu grójeckiem — mówiłem p. 
prokuratorowi Michałowskiemu o skanda­
licznych stosunkach w Brześciu. Wiadomo 
mi, że skarżyli się p. Demantowi pp. Ma- 
stek, Kiernik, Lieberman i i. Dnia 13. 
października p. Demant przyrzekł nawet 
p. Mastkowi, skarżącemu się m. i. na 
głód, że od 15 października nastąpi po­
prawa wiktu. Nastąpiła ona dopiero 9-go 
listopada. Pos. Kiernik wskazywał p. De­
mantowi miejsca na ciele, gdzie był bity, 
a p. Putek mówił p. Demantowi i p. Mi­
chałowskiemu, który tym razem przy 
przesłuchaniu asystował, że jesteśmy w 
Brześciu głodzeni, że jest nam zimno, że 
źle nas traktują, że jesteśmy maltretowani 
fizycznie i moralnie, że nie mamy pewno­
ści, czy w Brześciu nie znajdzie się nowy 
Muraszko. P. Michałowski uspokoił Dr. 
Putka, mówiąc, że choć jest prokuratorem 
ma ludzkie serce.

Nie jest więc prawdą, jak twierdzi 
p. minister, jakobyśmy się nie skarżyli 
przed przedstawicielami władz sądowych. 
Okrzyk więc mój był słuszny.

Wobec tego odezwanie się p. ministra 
Michałowskiego nie było oparte na ni- 
czem. Formę zaś tego odezwania się, jak 
wogóle zachowanie się p. ministra, spo­
kojnie octdaję pod sąd opinji publicznej".

Stanisław Dubois

sposób przeprowadzone.
Musimy ten łańcuch przekroczeń zwal­

czać, bo tu chodzi o zasady moralne na­
szego życia publicznego. Mówca propo­
nuje przyjęcie rezolucji, która stwierdza, 
że rząd postąpił nielegalnie.

Co do kredytów dodatkowych na rot? 
1928/29 mówca chciałby wysunąć pewną 
propozycję. Jest tam n. p. taka sprawa, 
że na koszta sprowadzenia 20 tys. b. woj­
skowych, przyjęcie i zabawy na placu 
Saskim przeznaczono 910 tys. zł.

Jest to unikat w dziejach skarbowośti 
w tego rodzaju imprezach dokonanych 
z funduszów podatkowych w chwili, kiedy 
licytuje się ostatni dobytek ludzi.
PRZYJĘCIE PRZEDŁOŻENIA RZĄDO­

WEGO.
W głosowaniu wniosek posła Rybar- 

skiego odrzucono a przyjęto ustawę o 
kredytach dodatkowych w przedłożeniu 
rządowem. Odrzucono też rezolucję posła 
Rybarskiego podaną w treści jego prze­
mówienia.

W tej chwili poseł Czetwertyński (KL 
Nar.) rzuca pytanie: A co będzie z p. 
Czechowiczem ?

i Min. Poczt i Telegrafów
etat w 2 stopniu służbowym dla ministra 
bez teki.

Po sprawozdaniu pierwszy przema­
wia tow. Czapiński.

Tow. Czapiński omawia kwest je cen­
zury, zwraca uwagę na rozmaite praktyki 
cenzury. Mówca krytykuje następnie wy­
datki z funduszów dyspozycyjnych. Poda­
je, że tzw. czerwona prasa w Warszawie 
posiada wielkie obciążenia w Banku Gosp, 
Kraj. W Min. Skarbu była urzędniczka, 
która nie ze złej woli dała ogłoszenie do 
„Gazety Warszawskiej", natychmiast zo­
stała zredukowana, a przełożony jej prze­
niesiony do Łodzi. Impreza Pata daje 800 
tys. zł. deficytu. Mówca krytykuje dzia­
łalność Pata. Jako wyraz nieufności wnosi 
o skreślenie 500 tys. z budżetu Pata.

Po przemówieniach pos. Rosmarina 
(KI. Żyd.), Rzóski (BB) i wicepremjera 
Pierackiego przystąpiono do budżetu Min. 
Poczt i Telegrafów.

POCZTA.
Sprawozdawca pos. Gliński (BB). — 

W dyskusji zabiera głos tow. Reger, któ­
ry stwierdza, że poczta jest do pewnego 
stopnia narzędziem partyjno-politycznem. 
W czasie wyborów służyła jednemu stron­
nictwu. Przesyłki pocztowe, gazety i ode­
zwy ginęły.

P. Wyrzykowski (Wy z w .): Doręczano 
je po wyborach.

Tow. pos. Reger: Były tysiące wy­
padków. Do Baranowicz wysłano paczkę 
odezw Centrolewu. Paczka przyszła do 
męża zaufania, ale zamiast odezw włożo­
ne były dachówki (wesołość). Na drugi 
raz oczywiście poczty się już nie użyło. 
Wysyłało się swoją pocztą. Ja sam mu­
siałem to robić. Nasza poczta szła na ro­
werach, autobusami, koleją, piechotą. Po­
syłałemyłudzi, robiłem własną pocztę.

Min.: Ja pociągam pana do odpowie1- 
dzialności.

P. Wyrzykowski: Jeszcze Konstytucja 
niezmieniona.

Wkońcu tow. Reger stawia zapytanie 
w sprawie nadużyć przy budowie centrali 
poczty.

Przemawiali następnie pos. Rosmarin 
(KI. Żyd.) i pos. Rymar (KI. Nar.).

Następne posiedzenie dziś o  godz.
10.30 rano.
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WARSZAWA, 2'2-g-o stycznia (tel. wł.).. "  
Wczoraj obradowała sejmowa Komu 11 admini­
stracyjna. nad wnioskiem posłów ukraińskich 
W sprawie pacyfikacji trzech województw 
Wschodniej Małopolski. . . _ _

Referat wygłosił poseł Zdz. Stronski (BB). 
Przedstawił on wydarzenia w Małopolsce wscho­
dniej przyczem stwi rdził. że istnieją pewne ko­
ła polityków ukraińskich które dążą nieustannie 
do uniemożliwi nia współżycia ludności polskiej 
i  ruskiej. Usiłowania te są wspierane a często 
nawet inspirowane przez pewne koła państw 
ościennych. . _ „ r

Krytykuje ujemnie działalność U. O. W. 
wreszcie stawia wniosek, by Sejm uchwalił, że 
uznaje za uzasadnione zarządzenia władz pań­
stwowych w Małopolsce wschodniej i że nie 
Widzi potrzeby wyłonienia specjalnej korni |  dla 
zbadania tej sprawy.

W dyskusji przemówił pierwszy pos. Ha- 
htszczyńskj (KI. Ufcr.). Wywodził m. in.: Pa­
cyfikacja nie była niczem uzasadniona. Rząd 
usprawiedliwia pacyfikację tern, że znaleziono 
pewną ilość broni i materiałów wojskowych. 
Materjały te nie mają żadne f wartości bojowej 
są to w  całości prawie nieużytki . powojenne 
(zniszczone i zardzewiałe). Dotąd nikogo z Pa­
cyfikowanych nie zasądzono, a z tysięcy are­
sztowanych prawie nikogo nic zatrzymano po 
wyborach w więzienia. Oddziały przeprowadza­
jące pacyfikację często dla nadania sobie ani­
muszu używały napojów alkoholowych. W akcji 
fcei brał odział Związek Strzelecki. Bito niewol­

ach włościan. Jest kilkanaście wypadków za- 
i zgonów wskutek pobicia. Mówca 

wezwaniem, że należy tę sprawę do- 
zbadać i dać normalną satysfakcję lu­

dności ukraińskiej i materialne odszkodowania 
za poniesioną stratę. Twierdzenie że w pacyfi­
kowanych województwach panuje spokćf, jest 
świadomem zamykaniem oczu na rzeczywistość.

PRZEMÓWIENIE TOW. C10LK0SZR.
Następnie przemawia tow. pos. Ciołkosz: 

Wyraża zdziwienie, że na posiedzeniu niema 
ministra Sklatfkowskiego, że teraz kiedy sprawa 
pacyfikacji stała sje się przedmiotem obrad na­
wet w Genewie, minister nie ma w tej sprawie 
nic do powodzenia. W trzynastym roku niepodle­
głości nie posunęliśmy się naprzód w  rozwią­
zania kwestji narodowościowej w Polsce. — 
W  tej sprawie zapomina się, że w Polsce mamy 
prawie jedną trzecią część ludności niepolskiej 
że nawet wedle urzędowej statystyki Ukraińcy 
stanowią 15 procent mieszkańców. W Polsce 
na 26.292 szkół powszechnych jest 779 szkół 
iikraińskich i gdyby nawet dodano do tego 
wszystkie szkoły utrakwistyczne. to daleko je­
szcze będzie do 15 procent. Nie wykonuje się 
zobowiązań międzynarodowych pozbawia się na­
wet Ukraińców ich nazwy narodowej. Wobec 
tego nic dziwnego, że młodzież ukraińska scho­
dzi na drogę rozpaczy. Tej drogi nie moż'my 
pochwalić. Nie pochwała jej nawet rozsądna 
część społeczeństwa ukraińskiego.

Niesłychane® jest jednak, ażeby za czyny 
jednostki miał być odpowiedzialny cały »a-

___ród. ,
W czasie pacyfikacji^prowadzpno dwie zasady: 
odpowiedzialności zbiorowej i kary zbiorowe. 
Obawiam się że to się ni:skończy na pacyfikacji 
ludności ukraińskiej, ałe że administracja i po­
licja mogą spocyfikować także ludność Polski, 
tak jak

wyrównanie oba narodowości nastąpiło w 
Brześciu.

Dziwnem wydaje się to, że pacyfikacja zbiegła 
się z wyborami. \

Większość rządowa zarzuca Ukraińcom, zo 
posługują się propagandą zagraniczną i nia 
należy zapominać, że i Polska często odwoływa­
ła  się do opinji świata. Pacyfikacja nie rozwią­
zała kwestii ukraińskiej, bo spokój panuje także 
na cmentarzu. Odpowiedzialność za rozwiąza­
nie tej kwestii ponosi całkowicie obecny obóz 
BB. Demokracja I socjaliści polscy odgradzają 
się z całą stanowczością od tego wszystkiego 
co się działo w  Małopolsce w czasie pacyfikacji.

FIASCO ŚWIĘTA „3 L“ .
WARSZAWA, 22 stycznia (tel. wł.) 

Święto „3 L” w kraju nie udało się.
W Warszawie nic nie wskazywało 

na to, aby robotnicy przyłączyli się do 
proklamowanego przez komunistyczną 
partję strajku powszechnego.

W Łodzi kolportowano odezwy, nato­
miast zgromadzenia zapowiedziane nie od­
były się.

W Przemyślu grupa miejscowych ko­
munistów usiłowała urządzić demonstra­
cję przed gmachem tut. sądu okręgowego 
domagając się zwolnienia więźniów poli­
tycznych. Policja wkrótce1 demonstrantów 
rozprószyła.

— o—
„MISS AUSTRJA“.

WIEDEŃ, 22. 1. (PAT). „N. W .T a- 
geblatt” donosi, że wczoraj odbył się wy­
bór Miss Austrji na rok 1931. Wybrano 
19-letnią Hertę Van Haentiens. Mimo swe­
go holenderskiego nazwiska jest ona rodo­
witą wiedenką.

—o —
ZAŁOGA „RYSIA”.

WARSZAWA, 22. 1. (PAT). Jak po­
daje „Kurjer Poranny" udaje się do Fran­
cji grupa marynarzy, którzy mają uzupeł­
nić załogę polskiej łodzi podwodnej „Ryś” 
budowanej w jednej z tamtejszych stoczni.

Małopolski lal w 16.
W dalszej dyskusji pos. Rymar (KI. 

Nar.) zaznaczył m. in., że pacyfikacja Ma­
łopolski wschodniej jest sprawą poważną, 
mówi i pisze o niej świat cały. Szcze­
gólnie przykre są dla nas głosy prasy 
katolickiej, która przedrukowuje memor- 
jał biskupa sufragana gr.-katol. Buczki. 
Tein rozgłos jest dla prestiżu naszego 
państwa bardzo szkodliwy. Jeżeli Klub 
Ukraiński domaga się zbadania sprawy, 
jesteśmy obowiązani żądanie to poprzeć 
w naszym i państwa interesie. Nie uwa­
żamy jednak za wskazane wybrać specjal­
nej komisji i dlatego głosować będziemy 
przeciw temu wnioskowi.

Następnie przemawiał poseł ze Lwo­
wa ks. Szydelski i pos. Kleszczyński (BB) 
poczem — jak było do przewidzenia — 
komisja uchwaliła wniosek referenta po­
sła Zdzisława Strońskiego 18 głosami 
przeciw 6.

Po głosowaniu pos. Hałuszczyński 
(Ki. Ukr.) złożył imieniem swego klubu

oświadczenie, w którem odpiera zarzuty, 
jakoby stronnictwo jego brało pieniądze 
z Berlina.

OŚWIADCZENIE TOW. CIOŁKOSZA
Wreszcie tow. pos. Ciołkosz złożył 

następujące oświadczenie:
Na posiedzeniu komisji p. Z. Stroń - 

ski oświadczył, że w Berlinie oddałem 
Niemcom Pomorze. Stwierdzam, że w od­
czycie wygłoszonym w Berlinie w grudniu 
1929 uzasadniałem względami etnograficz- 
nerni prawa Polski do Pomorza i oświad­
czyłem, że zachodnie granice Polski uwa­
żam za słuszne i Niemcy muszą się po­
godzić z temi granicami.

Jeżeli panowie mówią i piszą, że po­
seł na Sejm polski oddał Niemcom Po­
morze, to jest to słyszane i czytane też 
zagranicą i nie wiem, czy w ten sposób 
oddajecie panowie usługi sprawie pol­
skiej.

—o —

otrzymali już akt oskarżenia.
KATOWICE, 21. 1. (PAT). Akt o- 

skarżenia przeciwko aresztowanym w O- 
polu lotnikom polskim został doręczony 
przez nadprokuratora Wolffa sądowi. — 
Oskarżenie zarzuca lotnikom nielegalne 
przekroczenie granicy i wykroczenie prze­
ciw niemieckiej ustawie o lotnictwie. Pro­

kurator zaznacza w oskarżeniu, że eksper­
tyza samolotów, dokonana przez kapitana 
Oxe stwierdza, że zabłądzenie lotników 
nie jest wykluczone, gdyż samoloty zao­
patrzone były w kompasy, których odchy­
lenie od właściwego kierunku mogło być 
dopiero po pewnym czasie zauważone.

S k o n f i-s 'k o w a n o.

DJś
w Radjo
22 stycznia-

Godzina 21-30

„MŁODY LAS'
J. A. H e riz a

WARSZAWA. 22. stycznia, (tel. wł.) Dzi- J 
siejsze posiedzenie komisiji budżetowe* zaczęło 
się od budżetu p. prezydenta. i.

Tow. pos. Czapiński poruszył sprawę 
dekretów wydanych po wyborach na podsta­
wia art. 44 konstytucji Art. ten opiewa: że de­
krety wydawane są w razia nagłej konieczności 
państwowej. Tymczasem znany dekret z dnia 
30. listopada ub. r. o Instyt. Ubezp. Spojeczn. 
odkłada wprowadzenia w życie dekretu do ter­
minu ustalonego przez min. pracy. W ten spo­
sób dekret obchodzi normalną drogę ustawową.

Mówca udowadnia że budżet p. prezydenta 
jest b. wysoki. Zapytuje więc -.ile m ionów  wy­
dano na zameczek dla p. prezydenta w  Wiśle 
na Śląsku i pyta czy nie było pilniejszych wy­
datków. Zaznacza, że w dobie powszechnej nę­
dzy należy unikać nadmiernych akcyj reprezenta­
cyjnych w rodzaju polowań ltd.

Następnie komisja przeszła do przekroczeń

budżetowych za r. 1928-29 w kwocie 200 mil.
Pos. dr. Rymar w  obszernej mowie stwier­

dził bezprawność tych olbrzymich wydatków 
uskutecznionych wbrew ustawie skarbowej. 
Wnioski posła Rym ara zostały odrzucone przez 
większość komisji., zostaną one jednak zgło­
szone na plenum jako wnioski mniejszości.

Budżet sejmu i senatu referował pos. Czu- 
ma zgłaszając wniosek o obniżenie 15 proc. djst 
poselskich. Tow. pos. Czapiński w odpowie­
dzi na to podkreślił, że jeśli obcięcie o 15 prc. 
djjet ma m i.ć |ikikolwiek sens to musi być us­
kutecznione razem z obcięcie poborów tytko 
wyższym urzędnikom zwłaszcza w przedsiębior­
stwach państwowych. BB. tego nie proponuje 
stawia wniosek o zmniejszenie d-jet o 15 proc. 
ale jednocześnie oszczędności na djetach .mo­
gą być utopione w powiększeniu wydatków 
reprezentacyjnych sejmu.

BERLIN. 23. stycznia. (Pat.) Na uwagę mi­
nistra Zaleskiego, dotyczącą członkostwa ho­
norowego „Stahlhelmu" prezydenta Hindenbur- 
ga prasa niemiecka odpowiedziała obelgami { 
insynuacjami oskarżającymi polskiego ministra 
o rzekomy zamiar obrazy prezydenta Rzeszy.

„Główne oburzenie -  oświadcza Bor sen
Ztg." — budzić musi w  kołach niemieckich na­
rodowców porównanie między ową prawdziwą 
polską hordą: Związkiem powstańców górno­
śląskich a organizacją niemieckich żołnierzy 
frontowych. Członkowie „Stahlhdmu" bowiem 
w uczciwej walce z karabinami w ręku bronili 
swej ojczyzny przeęłwko przemożne* sile wro­
gów. Związek Powstańców natomiast zdobył So­
bie smutną sławę, prowadząc wojnę w czasie

pokoju dokonując gwałtów, morderstw, ataku­
jąc i  podpalając.

Organ kanclerza Brflnlnga „Germania*‘ 
przytacza następujący ustęp z przemówienia.
wygłoszonego przez ki równika orgganizecji 
„Stahihflmu" Marchii brandenburskiej Morowi - 
cza w czasie zjazdu „StahlehLmu" w Prieg- 
nitz: Idea narodowa — oświadczył on — idzie 
naprzód. „Stahlhełm” coraz wyraźniej staje się 
czynną siłą prusko- niemiecki j Woli zbrojo f 
My. ze „Stahlhelmu" nie chcemy, nie życzymy 
sobie wojny ale jeżeli Polacy wspierani przez 
kapitał francuski gotują się do zagrożenia ob­
szarom niemieckim, to pomóżcie tylko, aby 100 
tysięczne rzesza młodzieży niemieckiej otrzymała 
rozkaz: „bagnety na karabin"!

To i owo.
Za lat swych „górnych i chmurnych", w 

w  r. 1921 napisał p. Tadeusz Holówko bro­
szurkę pod tyt.: „Oficer polski". Urywki z tej 
broszurki przedrukowała ooecme „Myśl nie­
podległa*'. Warto przypomnieć, jak ówczesny 
p. Holówko wyobrażał sobie ideał oficera pol­
skiego. A więc „oficer polski, musi świecić 
dobrym przykładem narodowi pielęgnować cno­
ty rycersk iprzekazane mu przez naszych wiel­
kich wodzów demokratów, Kościuszków, Dą­
browskich... I dlatego musi pamiętać, że honor 
oficerski nigdy, w żadnej okoliczności me po­
zwala mu znęcać się nad innym obywatelem, 
uzależnionym od niego.

Oficer, który się ośmieli uderzyć żołnierza, 
winien podlegać karze więzienia i wydalenia 
z wojska tak samo winni być wydaleni z woj­
ska oficerowie którzy tolerują bicie żołnierzy, 
przez plutonowych i sierżantów. Bicie rekruta 
w wojsku jest taką samą zbrodnią i hańbą 
jak bicie dzi.cka przez nauczyciela szkole. To­
lerowanie bicia żołnierzy w wojsku, rzucałoby 
cień na cały naród polski. Piętnowanie i tę­
pienie tych azjatyckich pozostałości po  Rosji 
winno być obowiązkiem każdego uczciwego i 
szanującego siebie i swój zawód oficera."

S K O N F I  S K O W A N O

Przychodzi do mnie pewien urzędnik i 
pyta: t

— Czy urzędnicy zastąpią miejsca pułko­
wników?

— Nie rozumiem o co chodzi — odpowia­
dam. i '

— Bo to tak. proszę was — mówi — puł­
kownicy zajęli miejsca urzędników na różnych 
stanowiskach. I w instytucjach państwowych i 
w  magistratach w kasach chorych wszędzie te­
raz pułkownicy. A co ma się stać z usuniętym' 
urzędnikami Przecież w ostatnich dniach dopie­
ro czytałem o mianowaniach pułkowników re­
jentami, Wszędzie pułkownicy, pułkownicy — 
to możeby tak zrosili wymianę? Pułkownicy 
do cywila a urzęonicy do wojska na i-h miej­
sca.™

— Ależ przyjacielu — uspokajam niezna- 
śnego zrzędę — a czyż urzędnik może być tak 
wszechstronny jak pułkownik?...

* i
Właściwie szczególik, który tu podaję, nie 

należy do tej rubryki, ale ze wzglęou, na jego o - 
sobiiwość pozwolę sobie go tu przytoczyć.

Było to na posiedzeniu sejmowej komisji bu­
dżetowej.

Pomiędzy posłami z BeBe. a posłami 
z opozycji wywiązała się dyskusja na temat 
propagandy zagranicą. Tow. pos. Czapiński i 
poseł Bittner z Ch. D. podkreślili że dobra 
opinja o Polsce zagranicą ucierpiała mocno ne 
skutek ostatnich wypadków, na co poseł Mie- 
dziński odpowiedział że przeciwnie, znaczenie 
Polski zagranicą podniosło się o 80 proc. Pan 
Mi-dziński, zakończył swoje przemówienie nastę­
pującym zdaniom, zwracając się do p. Bittnera: 
„klarowno wami, jak i nami ki-ruje idea, a 
różmea między nami a wami jest (a tylko, że 
z tej wałki my wychodzimy zwycięsko. Obie 
strony więc należy w tej walce traktować ró ­
wno " i p. Bittner nie ma uzasadnienia aby u- 
ważać swoich przeciwników za coś gorszego".

— Czy Brześć jest sprawą także ideową?
Poseł Micdziński: Oczywiście, tych posłów*

nie zamknięto d-atego. że nam są winni pienią­
dze lub kogoś z nas osobiście oorazii. ale 
dlatego że obrażali państwo i szkodzili jnu 
zostań więc uwięzieni z pobudek ideowych".

Uważacie? Z „pobudek ideowych" zakosz­
towali Brześcia i „wysiedzieli się należycie"....

Kupcy lwowscy krzyczą na swych wysta­
wach napisami: „Zniżka cen" „O 30 procent 
taniej" i t. p. A w sklepach pustki i pusit- 
ki. Dlaczego?

Niechaj odpowiedzią będzie odpowiedź mą­
drego człowieka.

Oto w jednym z tramwajów wisiało ogło­
szenie Ligi popierania naszej samowystarczal­
ności: „Kupujcie towary krajowe".

Na plakacie tym. jakiś figlarz u dołu do­
pisał dużemi literami małe pytanie:

— Za co?
I ja zapytam: Za co?

321.548"
WARSZAWA. 22. stycznia, (tel. wł.) We­

dług danych statystycznych stan bezrobotnych w 
10. stycznia b. r. wynosił 321.548 osób. Z tej 
liczby tylko 101.336 pobiera zasiłki. Zatem mię­
dzy 3 a 10 stycznia ilość bezrobotnych Wzrosła 
o 18.392 osoby.

— O—
PEEZ. MOŚCICKI NA ŚLĄSKU.

KATOWICE. 22-go stycznia (PAT). Wczoraj 
przybył do Katowic specjalnym pociągiem p. 
Prezydent Rzeczypospolitej. O godz. 9-łej p. 
Prezydent przybył do Wisty.

KILKADZIESIĄT STATKÓW ZATONĘŁO NA 
MOSZU CZASNEM.

STAMBUŁ, 22 stycznia (PAT). Gwałtowne 
burza zatopiła na Morzu Czarnem parowce: 
grecki „Baronde" holenderski „Hindi“ i tu­
recki „Haduizade". Pozatem zatonęło 30 mniej­
szych statków l lodzi motorowych. Szereg in­
nych statków znajduje się w niebezpieczeństwie, 

—o —
K atastrofa  k o lejo w a  na 

Górnym Ś ląsk u .
WARSZAWA, 22 stycznia (tel. wł.) 

Dziś nad ranem w Siemianowicach, na 
Górnym Śląsku, zderzyły się dwa pociągi, 
naładowane węglem. Jakkolwiek ofiar w 
ludziach niema, to jednak ze względu na 
uszkodzenie lokomotyw i rozbicie szere­
gu wagonów, straty są dtiże1.



„DZIENNIK LUPOWY” nr. 18 / cmia 23 stycznia 1931.

Czy pozyskałeś już nowego prenumeratora 
dla „DZIENNIKA LUDOWEGO’5? "®e

w P olsce.
O szu stw a  p o d a tk o w e

W „Gazecie Robotniczej" (Katowi- 
«e) czytamy:

Dnia 4 listopada 1930 r. Wydział 
Skarbowy w Katowicach po otrzymaniu 
poufnej informacji, dokonał nagłej rewizji 
fcsiąg hanołowych i dokumentów angiel­
skiej Spółki Akcyjnej „Zakłady Chemicz­
ne Spółka Akcyjna Tam. Góry", a to 
z powodu ogłaszania fałszywych bilan­
sów tej spółką i w związku z tern zwią­
zanych nadużyć podatkowych.

Kilkutygodniowa rewizja ksiąg udo- 
v < r» iii wiarygodność zeznanych informa­
cji a to : fałszerstwa bilansów in plus, 
a to

przez wstawienie do bilansu, jako a- 
fctywum, nieruchomości, będących wła 
snośdą hr. Henkel yon Donnersmar- 
ków, a więc nie własnych nierucho­

mości.
Ogłaszając nieprawdę w „Monitorze 

Polskim' wprowadziła firma w błąd swych 
wierzycieli, którzy jej kredytów udzielali.

Dla Skarbu taki stan faktyczny jest 
też karygodnym, gdyż uszczuplał dochody 
skarbowe przez potrącenie odpisów amor­
tyzacyjnych od nieruchomości, nie będą­
cych własnością firmy.

Po zatem firma ta ma na sumieniu inne 
afery, na których także Skarb państwa 
został poszkodowany.

ZUCHWALSTWO WOBEC ROBOTNI­
KÓW.

Od dłuższego czasu istnieje w Za­
wodzili (Śląsk) fabryka porcelany. Kiedyś 
fabryka ta należała do braci Czudalów i 
jako tako prosperowała a robotnicy też 
jako tako zarabiali. Fabrykę przyjęła od 
Czudala Spółka Giesche Hariman, która 
obsadza stanowiska dyrektorów samymi 
przybłędami i różnego rodzaju „mistrza­
mi" z Ameryki. Od tego też czasu na­
stała straszna nagonka na płace1 robotni­
ków, pomijając już wszystkie inne szyka­
ny.

Na jaką bezczelność pozwala sobie 
wobec robotników dyrektor fabryki p. 
Gult, świadczą o tern jego słowa, powie­
dziane wobec protestujących robotników. 
Między innymi powiedział, że robotnicy 
polscy nie są żadnymi fachowcami. Fa­
chowcy są w Ameryce, gdzie jeden ma­
larz zrobi 30.000 talerzy — co przypada na 
jedną minutę 68 sztuk. Chociażby robo­
tnik miał pojedynczo talerze rzucać, to

nie jest w stanie 30.000 sztuk rozbić w 
przeciągu 8- godzin — a cóż 'dopiero 
mówić o malowaniu!

Szykany robotników polskich przez 
przybłędów amerykańskich muszą się 
skończyć, muszą się nareszcie skończyć 
wyzwiska pod adresem polskich robotni­
ków. Musi nastąpić podporządkowanie1 się

i
Donosicielstwo i szpiegostwo — to 

chwasty, krzewiące się bujnie na niwie 
dyktatury. Obok armat i karabinów wła­
dza dyktatorska potrzebuje denuncjantów 
i prowokatorów, aby się utrzymać na po­
wierzchni przeciw społeczeństwu.

Najświeższy proces 24 osób w Me­
diolanie, oskarżonych o działalność anty­
faszystowską, jest także dziełem prowo­
katora. Tym, który wydał ich na zagła­
dę, jest niejaki Carlo del Re, człowiek z 
akademickiem wykształceniem. Z końcem

różnych „mistrzów" z Ameryki, obowią- i r. 1929 przystąpił on do antyfaszystow- 
zującym przepisom. ■■ skiej organizacji „Sprawiedliwość i wol-

M [ I !  z  „ N i e w i e d z ą  -  Ź r ó d ł e m  P r z e s ą d ó w "
^dźiny wszyscy w niedzielę 25 b. m o godzinie 10-tej przed południem na 
ROBOTNICZE ZGROMADZENIE OŚWIATOWE zwołane przez Lwowski 
Oddział TUR-a, na którem tow. senator Dr. S tefan  Kopciński wygłosi

r e f e r a t

„0 znaczeniu pracif oświatowej86
Zgromadzenie odbędzie się w sali żółtej Instyt. Technolog, ul. Bourlarda 5.

Teren zawodśw  
narciarskie; h.

które odbędą się w połowie lu­
tego w Oberhof (Niemcy). Cho­
dzić w nich będzie o mistrzow- 
stwo Europy w skoku na nar­
tach. Na rycinie w głębi odsko­

cznia.

Matka i córka.
— Nie! Nie nalegaj, panie Jerzy, bie­

dny mój przyjacielu! Jest to niemożliwe, 
niestety...

— Nieodwołalnie ? — spytał Jerzy 
Laroche, — podnosząc na panią Alban 
wzrok. — Zostawia mi pani choć cień 
nadziei ?

— Tyle razy mówiłam ci już, drogi 
panie Jerzy — odparła bardzo łagodnie, 
że nie chcąc opuszczać mej Linki, nie 
mogę myśleć o powtórnem zamążpójściu.

— Zanadto panią kocham, — pod­
chwycił żywo — abym myślał przez je­
dną bodaj chwilę o rozłączeniu pani z 
córką! 1 1 l 1 1 1

— Ach, dlatego właśnie, że kochasz 
mnie pan tak bardzo, nie moglibyśmy 
Linki mieć przy sobie.

„I dlatego również, — usłyszała głos 
własnego serca w duszy — że i ja ko­
cham ciebie".

Przejęta trwogą na myśl, że mogłaby 
tdradzić się z uczuciem swojem i bólem 
przed drogim mężczyzną, ciągnęła dalej 
przekonywującym głosem:

— Pomyśl pan tylko o głębokim żalu, 
goryczy, zazdrości, wszystkich tych bo­

lesnych uczuciach, których pastwą było­
by to biedne dziecko wobec przywilejów 
obcego dotychczas człowieka do mnie i 
mojego ogniska domowego, niepodziel­
nych jej dotąd własności. Zważ pan, że 
Lina pamięta zaledwie swego ojca i nie 
przywykła z nikim dzielić się swoją mi­
łością, oddaniem...

— Poświęceniem! — przerwał Jerzy 
Laroche gwałtownie. — Tak jest. Usta- 
wicznem i bezwzględnem poświęceniem. 
Poświęciłaś jej bowiem pani młodość swo­
ją, tak jak dzisiaj poświęcasz wiek doj­
rzały i z góry już starość swoją. Kiedy 
przed kilku laty błagałem cię, byś ze­
chciała dzielić życie ze mną, usłyszałem 
w odpowiedzi, że „Linka jest za mała". 
Dziś, mając osiemnastoletnią córkę, in- 
nemi skrupułami pozurujesz swą odmowę.

— Jerzy!
— Tak jest! — powtórzył. — Skoro 

nie wahasz się deptać uczuć oddanego 
ci całem sercem i duszą mężczyzny dla 
paru lat, jakie spodoba się twej despotce- 
córce użyczyć ci jeszcze!

— Lina nie opuści mnie nigdy!
— W łaśnie! Jak wszystkie inne, póki

nie- wybije dla nich godzina przysięgi: 
„Porzucisz ojca i matkę". A wówczas, 
beznadziejnie samotna, pożałujesz pani, 
być może, bólu, jaki dziś zadajesz mi bez­
litośnie. Ale wtedy będzie już zapóźno.

Gniew jego rósł za każdem słowem, 
aż Jerzy przebrał miarę.

— 'Tak jest za późno! — zawołał 
gwałtownie, zrywając się. — Zabiłaś pani 
dzisiaj ostatniem okrutnem pchnięciem mo 
je tylolctnie uczucie! I nie usiłuj wskrze­
sić g o !

Kiedy Jerzy wyszedł, trzasnąwszy w 
uniesieniu drzwiami, pani Alban wybu­
chła łkaniem.

Nie jesteś dzisiaj w humorze, ma- 
teńko! — mówiła w kilka godzin potem 
Lina Alban, pochylając ku matce swą 
dziewczęcą kibić.

— Moja najdroższa!... — wyszeptała 
matka z trudem, tuląc gorąco i długo 
do siebie córkę, stokroć jej droższą tern 
wielkiem poświęceniem, jakie zrobiła dla
niej. J , .

— A ja tak pragnęłam zastać cię 
w dobrym humorze — mówiło dziewczę,

żeby móc oznajmić dobrą nowinę...
Podniósłszy wzrok pani Alban, ude­

rzona niezwykłym blaskiem w oczach Li­
ny, spytała:

— Co się stało, Linko ?

ność", gdzie zajmował się kolportażem 
nielegalnej literatury. Chcąc sprowokować 
jakieś czynne wystąpienie organizacji, gło­
sił zawsze wśród członków, że propa­
ganda zapomocą słów i pisma jest bez­
wartościowa, że konieczne są czyny. Jako 
chemik skonstruował bomby, które pou­
mieszczano w mieszkaniach oskarżonych 
obecnie.

Pułapka była gotowa.
Aresztowano 24 osób a prowokator znikł 
bez śladu. Można być pewnym, że nie po­
wołają go nawet na rozprawę, aby świad­
czył przeciw swym ofiarom.

W sprawie tej tragiczny jest fakt, że 
ten łotr ma również na sumieniu samo­
bójstwo Umberta Cey, którego w dzień 
wigilijny znaleziono martwym w celi wię­
ziennej. Krążą pogłoski, że Ceya zabił się 
aby nie wydać towarzyszy. A towarzy­
szem tym był — Carlo del Re.

We włoskich bowiem aresztach sto­
suje się często specjalną metodę skłonie­
nia aresztowanych do zeznań:

zasfrzykuje się im pewien preparat,
który powoduje nieopanowaną gadatli­
wość i niezdolność do opanowania się i 
rozwagi. Ceya lękał się, że pod wpływem 
tej trucizny zdradzi przyjaciela... a „przy­
jaciel" ten był Judaszem, który go już 
sprzedał.

Żona zmarłego wraz z dwojgiem 
dzieci została tuż po jego śmierci eksmi­
towana z mieszkania. Faszyzm mści się 
i na dzieciach swych przeciwników.

ihtą slą „pławić
w$tmmiemach:-rwi"

BERLIN. Osławiony przewódca Ha- 
cheinkreuclerów i poseł do parlamentu 
niemieckiego Goebbels, wygłosił wczoraj 
mowę, poświęconą sytuacji politycznej 
Rzeszy, która wzbudziła wielkie zaintere­
sowanie. Jestto bowiem pierwsze wystą­
pienie tej partji w roku bieżącym, oświe­
tlające jej plany i nadzieje na przyszłość.

Mówca wystąpił przeciw dzisiejszemu 
systemowi. Zdaniem jego rok 1931 zade­
cyduje o niemieckiej polityce. Członko­
wie partji muszą ponieść wielkie ofiary 
nietyiko materjalne ale i ofiary krwi. 
„Przyjść bowiem może czas, gdy będzie­
my musieli pławić się w czerwieni krwi, 
dla dobra państwa i narodu niemieckie­
go".

—o —

-- Zaręczyłam się mamo! — odparło 
dziewczę, różowiejąc jak jdtrzenka...

Pani Alban drgnęła.
— Przed trzema godzinami — dodała 

I panienka i taka jestem szczęśliwa, ma- 
i teńko!

— Z kim ? — spytała pani Alban 
krótko, nie mogąc opanować wirujących

■ w głowie myśli.
— Z Piotrem d‘Orsy, moim towarzy- 

; szem lat dziecinnych, którego bardzo lu­
bisz, wiem o tern. Pobierzemy się za rok 
dopiero, jak ukończy studja.

— Ależ... Ależ... Wyjedzie do kolonji 
prawdopodobnie ?...

i — Zdaje się. Dla karjery. Wiesz jed­
nak droga mateczko, że nie boję się po­
dróży. Nic rób takiej pogrzebowej miny, 
mamo! Nie zagrzebiemy się na całe ży- 

: cie w kolon jach! Chodzi o awans tylko! 
Wrócimy prędko!

—- Tak — szepnęła matka zmiażdżo- 
i na niespodziewaną wiadomością, chwyta- 
i jąc się ostatniej nadziei — są urlopy przy- 
| tern!...

— Oczywiście, mamo! Nie przypusz- 
: czasz chyba, że nie zechcę odwiedzać cię 
| często. A zresztą, nie myśl o tem narazie. 
i Nie wyjeżdżam jutro. Ten rok do ciebie 
! należy jeszcze!

—o—
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Duch przeciw przemocy
W momencie gdy w Genewie ministrowie 

spraw zagranicznych Europy, zaczęli się na­
radzać nad polityczną i gospodarczą organiza­
cją starego świata, intelektualiści Francji zwra­
cają się do opinji publicznej z apelem, który 
nietyibo propaguje pokój i solidarność naro­
dów. ale również z podziwu godną szczerością 
i odwagą stwierdza, że . dotychczasowe meto­
dy międzynarodowej polityki nie były właściwe. 
Apel wydrukowany w tygodniku „Notre Temps" 
a zawi. rający podpisy najwybitni jszych przed­
stawicieli duchowej, literackiej i artystycznej 
Francji piętnuje, że dzisiaj zaledwie dziesięć lat 
po zawarciu pokoju Europa znowu rozbrzmiewa 
okrzykami wojennymi.

W apelu czytamy:
„Jest obowiązkiem każdego francuskiego in­

telektualisty walczyć wszelkimi środkami prze­
ciwko powrotowi katastrofy, która tym razem 
oznaczałaby zniszczenie całej cywilizacji i kul­
tury. W oczekiwaniu, że w innych krajach in­
telektualiści również nie pozostaną bezczynni, 
W obliczu wybryków nacjonalizmu, intelektual­
na Francja uważa za swój najszlachetni |>zy o- 
bowiąz.k wypowiedzenie wojny nacjonalizmowi 
we własnym kraju.

Nie polityka prestige^u i amunicji a je­
dynie polityka rozsądku i porozumienia godną 
jest wielkiego narodu.

Wobec tego w  interesie i w obronie ho­
noru Francji żądają intelektualiści, aby Europa 
doszła do skutku nie przeciwko ale razem z 
cją. W tym celu jednak konlecznem jest, aby 
Francja zerwała z polityką przemocy i gwał-

Na posiedzeniu sekcji IV. w Magistracie 
uchwalono udzielić Związkowi Kas fchorych sub­
wencji celem wspólnego otwarcia poradni dla 
matek l  dzieci, oraz poradni eugenicznej na 
ulL Dwernickiego. W ten sposób wypełniona 
została luka l mieszkańcy tej dzielnicy będą 
mogli korzystać z bezpłatnej jporady lekarskiej. 
Następnie naczelny lekarz miejski dr. Doliński 
-zawiadomił o zamknięciu szpitala epidemicznego 
na ul. Janowski jj. co świadczy o tern że epide­
mia szkarlatyny wygasła już w  naszem mi.ście

W końcu referent hygjeny szkolnej dr. 
Brichta złożył wyczerpujące sprawozdanie o sta­
nie sanitarnym w szkołach powszechnych, ilu­
strując pracę lekarzy szkolnych i higienistek. 
Referent podkreślił braki w  urządzeniach kąpieli 
W niektórych szkołach. Na pięć urządzeń ką­
pielowych funkcjonują zaledwie dwie. W 11 
szzkołach zauważono braki w urządzeniach klo­
zetowych. Sprawa ta wywołała obszerną dysku­
sję. poezrem powzięto odnośnie do tych bra­
ków szereg rezolucji.

U nas byls inaczej.
PRAGA. (Ceps.) W Czechosłowacji po­

szczególna partja polityczna jest uprawniona do­
magać się pozbawienia mandatu posła lub se­
natora, jeśli tenże przestał być ji| członkiem. 
Jest zwyczaj, że kandydat przy swym wyborze 
podpisuje oświadczenie, że mandat swój od­
daje do dyspozycji par |  jeśli z jakichkolwiek 
powodów pozbawiony zostanie praw członko­
wskich.

Poseł stronnictwa narodowych socjalistów' 
czeskich i burmistrz miasta Kołina, Juljusz Ko­
mers oświadczył w czasie kampanji wyborczej 
w  r. 1929 że zamierza wstąpić do innej partji 
politycznej a zarazem oddał swą legitymację 
do dyspozycji stronnictwa. W międzyczasie wy­
brany został z listy socjal.- naród, do senatu. 
Partja oczywiście zgłosiła natychmiast żądanie 
odebrania mu mandatu senatorski go. podając sta 
powód wykluczenie go z partji i popełnienie 
czynów niehonorowych mówiono bowiem, że 
senator Komers chciał przystąpić do innej,par- 
tjji tylko dla w łasn j korzyści Sąd stronnic­
twa uznał powody te za dostateczne i pozba­
wił Komersa mandatu senatorskiego.

Ów senator czeski miał więcej poczucia 
sumienności i godności niż nasi ,.frakowie“ .' 

Występując ze stronnictwa, rozumiał, że nie 
ma prawa do mandatu, uzyskanego dzięki temu 
stronnictwu. Tymczasem „rewolucyjne fraki41 
rozsiadali się cynicznie przez z górą dwa lata 
na krz s ac pohseskich zdobytych przez PPS.

tu która już od przeszło 100 lat zatruwa sto- 
suniki między narodami i aby pomna sławnej 
przeszłości znalazła odwagę przyznania że na­
wa Europa, a przedewszystkiem niemiecko- fran­
cuskie porozumienie, które muii tworzyć fun­
dament nowej budowli może zrodzić jedynie z 
traktatów mających swe źródło w dobrowolnej 
zgodzie wolnych i zadowolonych narodów41.

Ten apel, który w  swym ostatnim ustępie 
zawiera opinję o konieczności rozsądnej rewi­
zji istniejących traktatów, został podpisany przez 
intelektualistów, zajmujących przodujące stano­
wiska w literaturze i sztuce francuskiej.

B. B. S. w likwidacji
Jak już donosiliśmy, w łonie „frakcji 

rewolucyjnej4', popularnie zwanej B. B. 
S., toczy się od wyborów spór „zasadni­
czy", czy grupka ta ma jeszcze coś wspól­
nego z socjalizmem, czy też bez zastrze­
żeń zlać ją należy z sanacją.

Pod tym względem ma pewne wąt­
pliwości sam „wódz" Jaworowski, który 
też przeprowadził to, że frakcja do wy­
borów wystąpiła z własną listą. Prakty-

Sala w genewskim „Pałacu Elektoralnym",

l i l i i i i  l i mm
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czni podkomendni p. Jaworowskiego pod­
dali się tej decyzji tylko pozornie, gtiyi 
kandydowali na listach wspólnych całej 
sanacji. Rezultat był taki, że samodzielna 
lista frakcji sromotnie przepadła, nie u- 
zyskując ani jednego mandatu. Przepadł 
nawet sam Jaworowski, który zaryzyko­
wał kandydowanie tylko z własnej listy.

Do Sejmu i Senatu weszli tylko ci 
praktyczni B. B. S-owcy, którzy się ase- 

i kurowali na jedynkę i jako szczęśliwi 
| zwycięzcy zaczęli kopać Jaworowskiego i 
■ jego frakcję. Moraczewski, Pączek, Smu- 
: likowski itd. zaczęli propagować odsepa- 
| rowanie się od frakcji frakcyjnych zwią- 
j zeczków zawodowych.

Pączek pisze w „Młocie i pługu", 
i że „zamknięty w ciasnej partyjnej ka- 
i pliczce ruch zawodowy, zaczął więdnąć, 

usychać i karleć — wobec tego musieli 
powiedzieć — dość!"

Jak powiedzieli tak zrobili złe- 
j wają się z sanacyjną federacją. Pierw­

szy poszedł Teller ze swymi metalowcami.
Jaworowski się broni, Praussowa — 

| się jeszcze waha, zadecydują pieniądze, 
i subwencyjki... Tak mamie pogrzebano 
I B. B. S. i „groźną" frakcję rewolucyjną.

:

gdzie odbywają się posiedzenia Rady Ligi Narodów która z dniem 19 bm. rozpoczęła swe 
I obrady.

Każdy Towarzysz i Towarzyszka może za opłatą 5 gr. dziennie a 20 gr. 
tygodniowo korzystać codziennie od godz. 6-tej do 9-tej wieczorem w lokalu 
OKR., Rutowskiego 23, II. p.

z CZYTELNI ROBOTNICZE!
zaopatrzonej w dzienniki i tygodniki lwowskie, warszawskie, krakowskei 
i t. d. rozmaitych kierunków politycznych, w czasopisma ekonomiczne, przy­
rodnicze, techniczne, sportowe, spółdzielcze, ilustracje i t. p.

Aresztowanie defraudanta pocztowego
Sódzki „Głos Poranny" donQsi:
Od dłuższego czasu dyrekcja urzędu pocz­

towego w Łodzi, alarmowana była doniesienia­
mi o tajemniczem znikaniu listów, zawierają­
cych przesyłki pieniężne a z listów pole.onych 
znikała również ich zawartość, jeżeli były to 
banknoty lub papiery wartościowe. Tak sa­
mo znikały z paczek wysyłanych pocztą, bar­
dziej wartościowe przedmioty lub pieniądze.

W związku z powyższemi wynikami śledz­
twa przybyła do Lodzi komisja ministerialna, 
która 
ści nie)
ekspedycji przesyłek.

W toku dochodzenia ujawniono, iż nieja­
ki Sobczański. pocztyljon ambulansowy prowa­
dzi tryb życia na stopie bardzo szerokiej na co 
w  żadnym razie nie mogą mu pozwolić dochody 
z pensji służbowej.

Przeprowadzona w mi:szkaniu Sobczyńskie- 
go rewizja ujawniła szereg przedmiotów, po-

i poddała skrupulatnym badaniom czynno- 
liektórych urzędników zatrudnionych przy

Proces 12 akademików poznańskich
POZNAŃ. Przed wydziałem karnym sądu 

okręgowego odbyła się rozprawa przeciw 12 
akademikom endeckim, oskarżonym o wybry­
ki i rozruchy antypanstwiowe w okresie .wy­
borczym. Akt oskarżenia zarzuca im, iż bez 
zezwolenia władz urządzili pochód przez plac 
Wolności wznosząc wrogie okrzyki przeciw rzą­
dowi a  na wezwanie policji do rozejścia się 
obrzucili ją wyzwiskami. Oskarżeni do wmy 
się nie przyznają i  wszyscy starali się udowo­
dnić że nie brali udziału w  pochodzie.

Świadkowi eprzeważnie komisarze policyj­
ni oraz policjanci, rozpoznali w oskarżonych 
tych którzy zagrzewali innych akademików do

wykroczeń przeciwko policji^ mówiąc: „Wali 
pollicjję W mordę". „WjJ*ć rewolwery i powy­
strzelać policję44. Posterunkowych pełniących 
służbę na ulicach miasta, obrzucali obrzydliwymi 
epitetami.

Po przemówieniu .prokuratora i obrońców, 
trybunał wydał wyrok "skazujący akademika Pa- 
radysza na 10 dni aresztu, Brockiewicza i Za- 
polskiego na 5 dni aresztu. Szulikowskiego na 
3 dni aresztu. Wszystkim zawieszono karę na 
1 rok. Natomiast kilku innych uwolniono od 
winy i kary.

Lekarka spowodowała śmierć chore!,
Do Tekli Semery zamieszkałej w Ple- 

śnianach pow. Zborów została wezwana 
dr. Halpent Anna ze Zborowa, ponieważ 
wymieniona po porodzie czuła się źle i 
według oświadczenia akuszerki niezbę­
dna była operacja. Dr. Halpem przybyw­
szy na jniejsce, zażądała 20 dolarów za 
zrobienie operacji, a gdy matka chorej 
oświadczyła, że narazie tyle pieniędzy nie 
mają — lekarka powiedziała, że operacji 
nie zrobi i zażądała 10 dolarów za przy­
jazd na miejsce. Rodzina chorej dała jej 
tylko 7 dolarów, które dr. Halpem przy­

jęła z oburzeniem i nie mówiąc nic ro­
dzinie o stanie chorej, odjechała do Zbo­
rowa.

Następnego dnia mąż chorej przy­
wiózł lekarza ze Zborowa, który po zba­
daniu chorej oświadczył, że przeprowa­
dzenie operacji jest teraz niemożliwe i 'po­
lecił zawieść chorą do szpitala. Po prze­
wiezieniu chorej natychmiast została prze­
prowadzona operacja, lecz chora zmarła 
z powodu zakażenia krwi.

Na niesumienną lekarkę zrobiła poli­
cja doniesienie do sądu.

chodzących bezwątpienia z przesyłek poczto­
wych. ,

Wobec wyników śledztwa Sobczyńskiego 
bezzwłocznie zatrzymano i wraz z kompromi­
tującymi go dowodami przekazano do dyspozycji 
władz sądowo- śledczych.

Należy znaznaczyć, iż suma zgłoszonych w 
ciągu ostatnich miesięcy do urzędu pocztowego 
rekklamacji o okradzenie przesyłek po-cztowych 
przekracza 60.000 złotych.

Jak dotychczas jedynym uchwytnym sprawcą 
tych kradzieży jest Sobczyński.

Widoki J a t i l e t r  i  so w ie la l
MOSKWA. (Ceps.) W tych dniach zakoń­

czono w  Moskwie trzecie posiedzenie Centr. 
Komitetu Wykonawczego ZSSR. na którem 
przyjjęto do wiadomości wytyczne polityki Sta­
lina w kierunku przeprowadzenia powszechnej 
kolektywizacji i soejaliza fi. Posiedzenie nąało 
zatwierdzić plan gospodarczy jak również bu­
dżet Związku. Wszystkie wnioski rządu so­
wieckiego zostały bez sporów przyjęte.

Centralny organ moskiewski .Jzwlestija" o- 
mawiając wynik posiedzenia stwierdzają, że 
„Czerwony parlament" zwołany został dla u- 
chwalema rezolucji zaproponowanej przez So- 
iwnarkom. (Radę Komisarzy Ludowych). Jed­
nakowoż pomimo powszechnie panującego op­
tymizmu., zmuszeni byli poszczególni referenci 
skonstatować że socjalistyczna przebudowa 
państwa w kilku miejscowościach załamała się i 
spowodowała zaostrzenie się walki Masowej.

W  związku z tem „Izw istja" piszą: Obu­
mierające kapitalistyczne. warstwy obywatelskie 
usiłują zahamować budownictwo socjalistyczne. 
Wymownym tego dowodem jest opór kułaków, 
stawiany władzom przy przeprowadzaniu ko­
lektywizacji. dalsi proces z par j } przemysłową 
jak również wyświetlona łączność kułaków z 
kapitalistycznymi ideowcami.

Pomimo (to prasa sowiecka na podstawi* 
referatów wygłoszonych na posiedzeniu do­
chodzi do wniosku, że „piatilefka41 nie tylko 
według określonego planu zostanie przeprowa­
dzona ale rząd zdziała daleko więcej, niż się 
ogólnie przypuszcza. T-: nadzi je są odzwiercie­
dleniem optymistycznych nastrojów jakie panu­
ją obecnie w eałem państwie.

Omal nie katastrofa.
Przy ul. Sadownickiej w dniu wczorajszym 

zdarzył się wypadek, który omal nie skończył 
się tragicznie. O godz. 9.30 auto zakładu czy­
szczenia miasta 1. 91228 najechało na wóz Ka­
zimierza Glanza zam. przy ul. Jacka 16, z ta­
kim impetem, że rozbiło wóz który przez auto 
wleczony był około 30 m. Koń został ranny, 
woźnica cudom uniknął tragicznych następstw.

Po dokonaniu tego czynu . ęzofer nie uwa­
żał nawet za  stosowne zatrzymać auta ale nie 
oglądnąwszy się szybko odjechał.

Zbrodnia kopca przemyskiego
PRZEMYŚL, 22. 1. (Pat). Na polece­

nie sędziego śledczego aresztowany zo­
stał kupiec przemyski Aron Kraut, liczący 
lat 50, pod zarzutem zbrodni zabójstwa 
popełnionej na osobie 15-letniej Perli 
Knopf.

Jeszcze we wrześniu ubiegłego rokit 
Kraut podczas sprzeczki uderzył Knop- 
fównę dwukrotnie laską w głowę, wsku­

tek czego doznała ona złamania podstawy 
czaszki. Po kilkakrotnych operacjach w 
Przemyślu i Wiedniu, Knopfówna zmarła 
przed kilku dniami w wiedeńskim szpitalu 
Rotschildów, o czem zawiadomione zosta­
ły tutejsze władze prokuratorskie. W na­
stępstwie tego doniesienia Kraut został 
aresztowany i odstawiony do więzienia w 
Przemyślu.

Śmierć krąży po kraju kwiecia.
W ostatnich czasach nadchodzą z ja- 

ponji wiadomości o niesamowitym wprost 
wzroście samobójstw. Bardzo wiele wy­
padków zdarza się często w jednym i 
tymsamym dniu, dzienniki donoszą o ro­
dzinach, które popełniają masowe samo­
bójstwa.

Niedawno temu mąż z żoną i troj­
giem dzieci, trzymając się za ręce, rzucili 
się do krateru wulkanu. A przyczyna tej 
strasznej epidemji ? Silne bezrobocie z 
powodu kryzysu gospodarczego, brak 
wsparć dla bezrobotnych oraz odpowied­
niego ubezpieczenia społecznego.

Japonja jest najmłodszem z kapitali­
stycznych mocarstw. Kapitalizm wtargnął 
tam dopiero przed kilku dziesiątkami lat, 
obalając stare formy gospodarcze i życio­
we. W chaosie, w którym rozpadły się 
od tysięcy lat istniejące duchowe i ety­

czne związki ustrojowe, a z którego po­
wstaje nowe społeczeństwo, słychać było 
tylko jedno hasło: Wzbogacajcie się! I 
teraz dopiero następuje otrzeźwienie po­
raź pierwszy od czasu zwycięstwa haseł 
kapitalistycznych. Kryzys gospodarczy ni­
szczy niezliczoną ilość egzystencji, insty­
tucje socjalne nie są jeszcze na tyle to- 
zwinięte, aby powstrzymać rosnącą nę­
dzę a ludzie zastrachani, głodni, napół o- 
błąkani chronią się przed krachem kapi­
talizmu... do kraterów wulkanów...

Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy"!
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Mężczyzn coraz w ięcej.
Wiadomo jest powszecnieh jak trudno obe- 

enjts kobietom namówić mężczyznę by zdecydo­
wał się odbyć króciutki spacer do ślubu.

Jak wykazuje statystyka, prawie we wszy­
stkich państwach cywiliizowanych liczba ko­
biet przewyższa znacznie liczbę mężczyzn.

W Polsce na 1000 mężczyzn zdolnych 
do „poboru małżeńskiego" przypaaa około 1100 
w  Niemczech zaś 1175 kobiet.

Srzednio na całym świecle około 20 proc. 
Scctoiot skazanych jest na staropanieństwo.

l Ale oto na sukurs tym nieszczęś-iwym wy­
stępuje taż sama statystyka.

Oblicza ona, że w ostatnich 25 latach śre­
dnia długości życia ludzkiego podniosła się 
bardzo znaczni', i jak się okazuje zaznaczyło 
się to przedłużenie życia szczególnie u męż­
czyzn.

Obecnie umiera daleko mniej chłopców w. 
wieku dziecięcym, niż kobiet. W okresie po­
wojennym liczba urodzin chłopców również 
przewyższała i  przewyższa dotychczas li.zbę 
urodzin dziewcząt. Stosunek jest mniejwięceej 
taka że na 100 dziewczynek rodzi się 106 chłop­
ców.

Obecnie opieka nad niemowlętami poczy­
niła we wszystkich krajach europejskich ta­
kie wielkie postępy że prawie ustała śmier- 
teelnosć wśród ozi.ci i teraz nie umiera już 
więcej ch.opców niż dziewcząt.

W miarę dalszego postępu higjeny i wy­
chowania młodzieży, stosunek liczby mężczyzn 
do liczby kooitit oędzie się w  dalszym ciągu 
wyrównywał na korzyść kobiet.

W roku 1950, o ile stosunki zdrowotne 
itie pogorszą się, na każde 1000 mężczyzn.

Samobójstwo prezydent® 
„Trzęsawiska",

Słynny pisarz amerykański, Upton Sinclair, 
zdobył sławę międzynarodową swoją powieścią 
Pl t :  „Trzęsawisko" w której z niezwykłym 
reaitzmem przedstawił stosunki panujące w rze­
źniach amerykańskich. Sinclair w  książce tej 
zobrazował wprost demoniczne sceny, krew i 
brud nędzę l podłość ludzką, jako źródło ol­
brzymich zysków trustów rzeźniczych.

Dzieło to budzi zgrozę potwornością opisów, 
pobudza najgłębsze uczucia ludzkie. Przy czy­
taniu jego bunt rodzi się w  cziowi ku iprzociwko 
nieludzkiemu ustrojowi kapitalistycznemu i je­
go podporom.

Wszystko co w książce tej znalazło wyraz 
nie jjest fanta j i, nie jest poeezją, hez odzwier­
ciedleniem ponurej rzeczywistoś i. Natomiast me 
rzeczywistym, ale literackim wprost tematem 
'zdaje się być wiadomość z Chicago. Oto dy­
rektor wi lkiego przedsiębiorstwa rzeźniczego w 
tem mi.śeie Frank Edison White prezydent o- 
ołsanej w  „Trzęsawisku" rzeźni, popełnił .sa­
mobójstwo przez skok z siódmego piętra swego 
pałacu.

„Karjera" tego potentata była typowo ame­
rykańska. Rozpoczął ją w 1890 roku jako praco­
wnik przedsiębiorstwa rzeźniczego w Peorji, w 
kilka łat późnijj zaangażowany został w cha­
rakterze szefa oddziału do przedsiębiorstwa rze­
źni Armour. Już w 1912 roku był dyrektorem 
tej firmy. W 1924 roku awansował na wice­
prezydenta a później na prezydenta tego przed­
siębiorstwa. które doprowadził do takiego roz­
woju, że obrót roczny w ostatnich łatach wyno­
sił około mil jar da dolarów.

Ubiegły rok przyniósł finansowe załamanie 
Usię przedsiębiorstwa White popadł w kłopo­
ty i trudności, które wzrosły do tego stopnia, 
że widział wyjście tylko w samobójstwie.

zdolnych do stanu małżeńskiego,, będzie 980 ta- 
kichże kobiet.

Tak więc generacja roku 1931, gdy doroś­
nie znajdzie się w obliczu zupełnie zmienionych 
warunków małżeńskich.

Nie trzeba przytem zapominać, że dzięki po­
stępom higjeny, życie mężczyzny zostało przedłu- 
łużone z 36 la tdo 56 lat.

W ostatnich tylko 11 latach średnia dłu­
gości życia powiększyła się o cale 10 lat.

Za dwadzieścia więc lat wszystkie kobiety 
w wi ku lat dwudziestu będą mogły znaleźć 
mężów.

Kobieta w  przyszłości będzie poszukiwana 
i ceniona. Ni ebędżie ona tak ciężko Walczyła 
z życiem jak obecnie gdy po wielkiej wojnie 
miljony złamanych serc kobie ych wegetują ży­
jąc z dnia na dzień, w ciężkiam zmaganiu z tru­
dnościami materia! nemi.

N iezw ykły p o m y sł o sz u s ta .
W miejscowości Bingen, w Niem­

czech wywołane zostało olbrzymie zbie­
gowisko: pewien młody mężczyzna sto­
jąc na rynku głośno wykrzykiwał: „Kto 
chce okazyjnie kupić nowiuteńkie pięcio- 
markówki? Kto płaci dwie marki za pięć 
marek?" Im głośniej wołał, tern więcej 
zbierało się ludzi, ale mimo propozycji 
nikt nie kwapił się do tego interesu.

— Ten człowiek musi być pomylony 
—■ mówili jedni. — Te pięciomarkówki 
są napewno fałszywe — mówili drudzy.

Z okazji imienin to w . I G H A  C E G O D A S Z Y Ń S K I E G O
O.K.R. P.P.S. zaprasza 
wszystkich towarzyszy 
i sympatyków na - -

która odbędzie się w  s o b o lą ,  dnia 31. styczn ia  w sali własnej przy ul. Rutowsklego 23, II. p.

Po akademji Z A O A A “1™ A H Sb. C! 2  IM A Początek o godz. 8-mej wlecz. 
Zanroszenji wydaje sekretariat O.K.R. przy ul. Rutowsklego 23, II. p, i Księgarnia Ludowa, Szajnochyg2_

A K A D E M J Ę

Samobójtwo staruszki.
60-łetnia Katarzyna Metniszyn, żona portjera 

hotelu Europejskiego zam. przy ul. Chmielow­
skiego 1. 7 wczoraj o godzinie 6-tcj wieczór w 
zamiarze samobójczym skoczyła z okna II p. 
na ulicę. Przybyły na miejsce lekarz dzielnico­
wy stwierdził śmierć wskutek pęknięcia czaszki 
i polecił odstawić zwłoki do Instytutu medycyny 
sądowej.

Denatka była przez półtora roku obłożnie 
chora. Zdaje się, że to było powodem targnięcia 
się na życie.

Samobójstwo z powodu sekator.
Jan Irzykowski, robotnik Miejskiej kol f e- 

iektrycznej zam. przy ul. Wincentego Pola 12 
w  zamiarze samobójczym napił się kwasu Sol­
nego l w kilka godzin później wyzionął du­
cha.

Nieszczęśliwy zeznał przed śmiercią, że po­
wodem targnięcia się na żyei dnyły sekatory 
zwierzchnika. .

Powiadomiona o tem policja zarządziła do­
chodzenia w tej sprawie.

Imńrn karta powodom Smietti.
22-letni Piotr Pojasek. robotnik kolejowy, 

zatrudniony w  Stanisławowie wybierając się 
na robotę, zapomniał wolną kartę jazdy. W dro­
dze powrotnej do domu na przestrzeni Stani­
sławów — Halcz Pojasek schował się na dach 
wagonu by uniknąć kontrolę biletów. W chwili 
przejazdu przez most kolejowy P(|isel: ude­
rzył się w  głowę i padł nieprzytomny na dach. 
Na stacji Podwysokie zauważono go i niezwio- 
czmie odwieziono do szpitala, gdzie nieszczęśliwy 
zmarł niebawem. ___________

Ha pokrycie strat 
z  pow odu konfiskat

Ob. Grabiński Władysław złożył zł. 5.
Związek „Praca" składa zł. 100 (sto).
Dalsze datki przyjmuje Administracja 

ImóS' «l. Sykstuska I. 21.

Protesty przeciw Brześciowi
Prof. Stanisław Starzyński, b. rektor 

Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie 
zastrzegając się, że do żadnego stronnictwa 
nie należy — ogłosił w „Głosie Lubelskim" 
artykuł, w którym m. in. czytamy: 
„Odmawianie Sejmowi prawa zażąda­

nia gruntownego wyświetlenia sprawy i 
przykładnego ukarania winnych, zasłania­
nie się tem, że sądy spełnią niewątpliwie 
swój obowiązek, wygląda na proste szy­
derstwo.

Odmawianie profesorom uniwersytetu 
(z których każdy występował tu tylko 
w imieniu własnem, a nie w imieniu 
wszechnicy) tego prawa obywatelskiego, 
które przysługuje każdej jednostce, t. j. 
prawa swobodnego wypowiedzenia opinji 
i postawienia dezyderatu, jest objawem 
absolutnego niezrozumienia zasadniczego 
stosimku jednostki do państwa konstytu­
cyjnego w XX wieku. Nikt nie mógłby 
żadnemu wiecowi czy zgromadzeniu ludo­
wemu odmówić prawa wypowiedzenia te­
go, co w tym wypadku wypowiedzieli 
profesorowie.

Jeżeli jeden z pp. posłów nazywa 
wystąpienie profesorów „wypadkiem bez 
precedensu", to zmuszony jestem odpo­
wiedzieć, że wypadkiem istotnie „bez pre­
cedensu" jest pouczanie profesorów, że 
opinję swoją w smutnej sprawie brzeskiej 
mają przedkładać „w drodze służbowej 
do pana ministra oświaty" (p. poseł mo­
że chciał powiedzieć „w drodze urzędo­
wej", ale i ta odnosi się tylko do spraw 
administracji uniwersytetów, a nie do 
wypowiadania osobistych opinij obywatel­
skich). Mniemam też, że nie godzi się 
uważać wszystkich „ludzi nauki" (jak się 
wyraża jeden z pp. posłów), za tak naiw­
nych, aby się nie poznali na tem, czy 
chodzi w danym razie' tylko o „płytki ma­
newr polityczny" czy też może o coś cał­
kiem innego, a zarazem za tak niesumien­
nych, aby się dali do takich manewrów 
używać, gdyby się istotnie' z manewrem 
miało do czynienia. Nauka nie odbiera ni­
komu rozumu, ani sumienia".

—o —

Krajobraz stoczniow y.

M inie M in i w Stel p ia li sie
WARSZAWA, 22 stycznia (tel. wł.) 

Wczoraj w Radomiu powtórzyły się de­
monstracje bezrobotnych. Tłum bezrobot­
nych demonstrował w różnych częściach 
miasta, wznosząc wrogie okrzyki pod 
adresem rządu i władz miejskich.

Na przedmieściach robotnicy, bezro-

botni rozdzielili między siebie chleb znale­
ziony w piekarniach i z furgonów.

Silne oddziały policji rozprószyły bez­
robotnych.

W związku z manifestacjami doko­
nano licznych aresztowań i rewizyj wśród 
działaczy miejscowych. __________

Dz.

Z rtętizF porzuciła dziecko na mrozie.
TARNOPOL. Jak wykazały dochodzenia, Anna Ro-

Do Prokuratury przy sadzie w Czort- m ą m u k ^ d  dzieckiemtem s t a c z u , -
kow.e wpłynęło domesieme na Annę R śmierć. Przesłuchana zeznała, że obecnie 
mamuk z Jagielmcy Crortkow w stanie brzemiennym i na
to, że porzuciła swe dz.ecko 3 -4 -k tn e , Jutrz; manie zarobić nie może dla-
nagie, w czasie mrozu na dfod^ ;  , tego porzuciła swego syna Władysławasko to znalazł Jakób Kardynał z Muchaw- porz *
ki, który oddał je Urzędowi gminnemu na oroaze.
w’ Jagielnicy.

W końcu przybyła policja i osobnika 
tego aresztowano. Zaprowadzono go na 
posterunek policyjny, gdzie zeznał nastę­
pująco :

Po pierwsze jest bogatym człowie­
kiem i może sobie na taką ekstrawagancję 
pozwolić; po drugie założył się o to, że 
może na placu w Binglu sprzedać tysiąc 
pięciomarkówek po dwie marki za śżtu- 
kę. Zakład zawarł o sumę dziesięciu ty­
sięcy marek, ale z powodu wkroczenia 
policji nie udało mu się zakładu wygrać.

Policja przesłała owe banknoty pię- 
ciomarkowe do banku, celem stwierdze­
nia ich prawdziwości — i rzeczywiście 
okazało się, że są prawdziwe.

Policji nie pozostało nic innego, jak 
owego osobnika przeprosić i puścić go 
wolno.

Następnego dnia stanął znowu na 
rynku i zaczął wołać, iż sprzedaje pięcio­
markówki.

Niebawem powstał ścisk nie do opi­
sania. Wobec tego, iż policja przekonana 
była, że osobnik ten nie jest oszustem, 
nie przeszkadzano mu w sprzedaży. W 
ciągu ćwierć godziny sprzedał prawie 
wszystkie banknoty, mając w rękach je­
szcze kilkanaście sztuk. Zaofiarował je te­
mu właśnie policjantowi, który poprzed­
niego dnia odstawił go na posterunek. 
Policjant kupił 20 pięciomarkówek za 40 
marek.

I nagle osobnik ów znikł. Na drugi 
dzień ludzie przekonali się, iż sprzedane 
banknoty były fałszywe.

Kawał ten obliczony był na psycho­
logię ludzką. Wpierw oszust uśpił czuj­
ność policji i pozyskał zaufanie publicz­
ności, sprzedając pierwszego dnia praw­
dziwe banknoty, by następnego dnia móc 
sprzedać fałszywe.

Historja ta posiada jeszcze swój epi­
log: W miesiąc później, a zdarzyło się 
to przed kilku dniami, oso*bnika tego a- 
resztowano w innem mieście za innego 
rodzaju oszustwa.

Znamienne jest, że — jak zeznał a- 
reSztowany — na tysiąc uzyskanych ze 
sprzedaży dwumarkówek było 146 sztuk 
fałszywych.

TRZĘSIENIE ZIEMI Nfl JAWIE.
BATAWIA, 22 stycznia (PAT). Wczoraj rano 

w samem centrum Jawy dało się odczuć f  
gwałtownych wstrząśniań podziemnych.

E s y  - f l o r e s y .

Pail l i i !  - żel lala - w z i t  pala...
maKto iha olej w głowie, żyje

jak pan - nawet we Lwowie.
Marceli Katz żył wprawdzie nie jak milioner, 

ale przynajmniej f k jaki pułkownik, a nie pra­
cownik Wolkena (Rzeźni 8).

On był wielki praktyk, znał się na wszyst­
kich „modern fałszach" i mówił stale: „kto 
ma olej w głowie, żyje |ak pan, nawet we Lwo- 
wie“ .

I tak: tu wziął futro a tu szalik, tam ręka­
wiczki. a jeszcze indziej kapelusz. — Jednem 
słowem znany były jako jako dobry kupiec choć 
płacił weksiami.

Koledzy jego taż go znali jako „fc|.i" przy­
jaciela.

Nikt tak tanio nie sprzedawał „okazyjnie" 
futra albo nawet mesztów. Ale przyszedł termin 
płacenia weksli, a Katz ani myśli o tem. Czeka 
jeden z kupców niejaki Pordes, któremu Katz 
był winien 1.700 zł., dzień dwa dni a tu tego- 
Katz „loz der Rijach nemen" nawet nie widać.

Katz gdzieś wsiąkł, a Pordes szuka go jesz­
cze teraz.

No no on go znajdzie, ale na sądny dzień.

Pani Władysława Uchowiczowa kupiła so­
bie tonnę węglla. Cóż w tem dziwnego, każdy 
człowiek kupuje węgiel, gdy lubi ciepło i o- 
czywista gdy ma pieniądze.

Ale cóż. jak tylko węgiel przywieziono do 
p. Uchowiczowej. tonna kamieni młyńskich spo­
częła na sercu tonny szmalcu, pardon gospodyni 
domu w osobie Hałer Anny.

A to cholera, pomyślała, zapeWno ma za­
miar długo jeszcze u mnie mieszkać. Tymczasem 
widmo dolarów, czy złotych które miała nadzie­
ję wziąć jako odstępne nie pozwoliło 14 spać 
po nocach. Przewracając się tedy z boku na bok 
w ciągu długich nocy zimowych, pomyśllała: 
jaż ja | i  wyprawię do stu choler, jakom pani 
Haler.

Gdy rodzina Uehowiczów, napoiwszy po­
rządnie w piecu, udała się na spoczynek, pa­
ni gospodyni zatkała główny komin.

Ale pomyliła się, Uchowieze uchowały się 
cało przez wojnę i ani tyfus ich nie mógł zdu­
sić. a co dopiero mówfić o odrobinie gazu węg­
łowego.

Pani Haler! jak sędzia się dowie, ze p:mi- 
taka na „pa" będzie „paka“.

—o —
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K r o n ik a
Lwów, 22 stycznia 1931.

'TEATR WIELKI:
Czwartek o 3.30 pop. „Kopciuszek41. 
Czwartek 7.30 „Ptasznik z Tyrolu41. 
Piętek. 7.30 „Ptasznik z Tyrolu41.
Sobota, 3 pop. „Kordjan4‘.
Sobota, 7.30 „Madame Butterfly41.
Niedziela 12 w poł. „Kopciuszek41.
Niedziela 3.30 „Noc w San Sebastiano11. 
Niedziela, 7.30 „Ptasznik z Tyrolu41. 
Poniedziałek 7.30 Koncert symf. O k. T. M. 

pod batutę E. Massieniego.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek, 7.30 „Człowiek z tekę11.
Piątek 7.30 „Człowiek z teką11.
Sobota, 7.30 „Człowi.k z teką11.
Niedziela 3.30 „Nowa umowa małżeńska41. 
Niedziela, 7.30 „Człowiek z tekę11. 
Poniedziałek, 7.30 „Człowiek zteką41.

TEATR MAŁY:
Czwartek. 7.30 „Lekkomyślna siostra41. 
Piątek. 7.30 „Lekkomyślna siostra11.
Sobota. 7.30 „Lekkomyślna siostra11.
Ni dzi la 3.30 „Perfumy mojej żony11. 
Niedziela, 7.30 „Lekkomyślna siostra11. 
Poniedziałek, 7.30 „Lekkomyślna siostra11.

W TEATRZE WIELKIM. dziś premiera 
wznowionego po latach wielu „Ptasznika z Ty­
rolu11 ślicznej operetki Zellera w  obsadzie pp. 
Fontenówny, Nochowlczówny, Hnglerówny, Fo- 
lańskrgo. Wiśniewski go. Gruszczyńskiego 
Ruszkowskiego, Szoslanda i in. Część choreo­
graficzną przygotował sumiennie mistrz Stat- 
kfowicz.

SONCERT SYMFONICZNY orkiestry Tea­
trów Mi jsltich pod batutą E. Massini go, odbę­
dzie się w  Teatrze Wielkim w poniedziałek dnia 
26. b. m o godz. 3-mej wieczorem. Jako so’iści 
wystąpią Dorota Kizn-równa (sopran) i Leo­
pold Mirenzer. Ceny biletów zwyczajne. Zniżki 
ważne. * ■

DRUGI PORANEK MUZYCZNY dla mło­
dzieży szkół średnich odbędzie się dnia 24. I. 
o godzinie 12.30 w  sali Tow. Muz. również po­
święcony utworom Moniuszki (ze zmienionym 
programem).

POSIEDZENIE T. RUDY MIEJSKIEJ, odbę­
dzie się we czwartek, dnia 22. stycznia o go­
dzinie 13-tej ( -mej wieczór) w sali posiedzeń 
Rady miejskiej — ratusz I. p.

SPECJALNA WIADOMOŚĆ DLA MELOMA­
NÓW. P. Francisz k Moszkowicz, zachęcony do­
niesieniami pi m lwowskich wszczął pertraktacje 
z jedną z najlepszych jazz-orkiestr Europy i 
udało mu się już 1. lutego br. dać możność u- 
słyszema każdemu tego atrakcyjnego zespołu 
w" swym prz" pięknym i przemiłym lokalu, ja­
tom jest „Bagatela41 we Lwowie. Pozatem wpro­
wadza rewelacyjną lnowację, nasza zawsze
przodująca Bagatela pod kierunkiem niestru­
dzonego p. Franciszka Moszkowiozą, mianowi­
cie prórafił wczuć się w uoodobania bywalców 
swego lokalu i oto już dnia 1. lutego wpro­
wadza zmiany programów w odstępach już 14- 
dniowych urządzając w tym celu programowy 
stosunek wymienny z powstającym obecnie naj­
wytworniejszym lokalem w Warszawie.

WYSTAWA PRZECIWGRUŹLICZA. Okręgo­
wy Związek Kas Chorych we Lwowie zorga­
nizował Ruchomą Wystawę przeciwgruźliczą i 
przeciwweneryczną, przeznaczoną dla akcji pro­
pagandowej wśród szerokich mas społeczeństwa, 
szcególnie w  Województwach wschodnich — 
kresowych.

Przed rozpoczęciem objazdu zademonstruje 
Się Wystawę we Lwowie (ul. Bourłarda 5) przez 
okres czasu około 2 tygodni. — Otwarcie W 
njedzSelę o godz. 11 przedpołudniem.

NIEOSTROŻNA JAZDA. Mich-ł Wenczur 
woźnica zajęty u Jana Onyśki, oskarżył w po­
licji szof ra Miejsk. zakładu czyszczenia mia­
sta który ki rując autem nr. 91.229 w ul. Za- 
dwórzańskhj zaczepił o wóz jego, wyrządz |  ;c 
znaczną szkodę wskutek uszkodzenia kół wozu.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W realności 
przy ul. Zamkniętej 3, wczoraj rano z otwart j 
praczkami skradziono większą ilość bielizny 
wartości 600 zł. na szkodę Pawła Oberlaende- 
ra.

Z wystawy sklepu Samuela Weitnera przy 
Ml. Żółkiewskiej jakiś osobnik skradł towary 
galanteryjne i kosmetyki, wartości 480 zł.

Nieznany osobnik włamał się do sklepu Re­
giny Schaechter przy ul. Pod Dębem, skąd 
skradł większą ilość papierosów i tytoniu war­
tości 300 zł.

PRZEZ POSTY WILK NIE TYJE... Estera 
Bod' k (zam. Szpitalna 15) prz-d miesiącem dala 
niejakiemu Lewiemu Morgensternowi (B. Jose- 
lowicza 1) futro meskie do sprzedania. Ten je­
dnak nie zwrócił futra ani pieniędzy. Powiado­
miona o t< m policja zarządziła dochodzenie.

ZNALEZIONO I ZGUBIONO. Leon Kaufman 
zdeponował w 5-tym komis. PP. książeczkę 
(wkładkową Banku dyskontowego na nazwisko 
Racheli Katz, zaś w II komis, zdeponowano to­
rebkę z dokumetami Stefana Horyma.

Baruch Czysz zgubił akty sądowe i Kasy 
Chorych, zaś Helena Horyniówna zgabila toreb­
kę z legitymacją.

NIEUDAŁE „SKOKI11 DOLINIARZY. -  W
wozie tramwajowym przytrzymano Joachima 
Dornhelma w chwili gdy usiłował skraść portfel 
z dolarami na szkodę M. Samitowa.

W Urzędzie pocztowym przy ul. Wałowej 
aresztowano Zygmunta Czechowicza za usiło- 
waną kradzież gotówki na szkodę J. Pinkasa.

Tadeusz Tyniów został aresztowany za kra­
dzież gotówki 180 zł. na szkodę Jana Janczy- 
szyna.

KOMU SKRADZIONO SPIRYTUS? W ulicy 
Zamarstynowskiej przytrzymał posterunkowy 
Karola Rorata, bez zajęcia i stałego miejsca za­
mieszkania, w  chwili gdy niósł skrzynkę, zawie­
rającą 14 flaszek spirytusu denaturowanego. — 
Rorat zeznał, że lup ten skradł na szkodę nie­
znanego właściciela.

RÓŻNE ARESZTOWANIA. Mendel Rebszau 
zam. w  Rawie Ruskiej, zosta łaresztowany za 
oszustwo na szkodę J. Zimermana, właściciela 
hotelu „Royal” .

Zygmunt Stalhamer (zam. Bóżnicza 1) zo­
stał osadzony w areszcie za paserstwo.

Samuel Reiter, właściciel sklepu galanteryj­
nego w  Pasażu Hausmana. który wczorsj spło­
nął bucaltehr Reitera, Abraham Waldman oraz 
pomocnik handlowy Józef Wurm, zostali przy 
trzymani w związku z tym pożarem.

NIEBEZPIECZNE POGRÓŻKI I ZRANIENIE.
Na placu Bema jakiś apasz pchnął nożem w 
pierś Anastazję Bowód (zam. Magazynowa 2). 
Zofja Romanowska (Rutowskiego 6) doniosła 
policji że niejaka Anna Komamicka grozi ]• |  
zastrzeleniem.

WARSZAWA, 22 stycznia (teł. wł.) 
Na posiedzeniu komisji pojednawczo-ar- 
bitrażowej w sprawie zatargu w górnic­
twie województwa śląskiego postanowiono 
dalsze debaty odłożyć do dnia jutrzej­
szego.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa obie strony zgodzą się na utrzyma­
nie stanu dotychczasowego.

Program rad owy.
CZWARTEK, 22. stycznia.

15.50. Najszybsze pociągi na świecie.
16.15. Koncert z płyt gramofonowych.
17.15. W styczniową rocznicę.
17.45. Pieśni węgierskie odśpiewa p. I. Nagy.
18.45. Rozmaitości.
19.10. Giełda rolnicza.
19.40. Prasowy dziennik radjowy.
2.000. Komunikaty od naszego genewskiego ko­

respondenta.
20.15. Pogadanka radiotechniczna.
20.30. Muzyka lekka. Wyk. ork. P. R.
21.30. Słuchowisko p. t.: „Miody las41.
22.15. Płyty gramofonowe.
22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Muzyka taneczna.

PIĄTEK, 23. stycznia.
11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i hejnał z 

Wi ży Marjackizj.
12.05. Koncert z płyt gramofonowych.
15.50. Ivkeja języka francuskiego.
16.15. Audycja dla chorych — pogadanka ks. 

Michała Rękasa. 1
17.15. „O nieznajomości prawa11 — wygł. prof. 

St. Glazor.
17.45. Muzyka lekka.
18.45. Rozmaitości.
19.10. Giełda rolnicza.
19.25. Płyty gramofonowe.
19.40. Prasowy dziennik radjowy.
20.00. Komunikaty od naszego korespondenta 

z Genewy.
20.16. Konc.rt symfoniczny z Filharmonji war­

szawskiej.
Po koncercie komunikaty z  Warszawy i 
skrzynka pocztowa techniczna.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: Maurice Chevalier w  dźwiękowcu 

„Za oceanem41.
CHIMERA: „Zaginiona żona11 Mary Kitt. 
CASINO: Greta Garbo.

FATAMORGANA: „Miłość w kajdanach11 o- 
raz „Księżniczka Jazz-Bandu11.

GRAŻYNA: „Po zachodzie słońca41 film 
dźwiękowy.

KOPERNIK: Indyjski Grobowiec.
LEW: „Bitwa nad Sommą11 pierwszy ol­

brzymi dźwięk, film wojenny.
LUNA: Krwawa litera, w gł. roli Liliana 

Glsh.
MARYSIEŃKA: Indyjski Grobowiec.
OAZA: Pod dachami Paryża.
PAN: ,,Marsz weselny11.
PAŁACE: Rapsodja miłości, dramat erot. 

w  gł. roli Lois Moran.
PASAŻ: W sidłach zdrajców oraz Z dnia 

na dziiń,
PROMIEŃ: „Człowiek o błękitnej duszy41 ze 

Zb. Sawanem.
RAJ: Upadły anioł.
SPLENDID: Córka pułku.
STYLOWY: Legion potępieńców oraz Pat 

i Patachon.
UCIECHA: Władca Sahary (Wł. Gajdarow). 
PAN: Truciciel Konrad Veidt.

Wykłady Uniwersytetu Lud. 
i t . u. R.

Czwartek, dnia 22 bm. o godz. 7-mej wiecz. 
w lokalu Lwów. Org. Młodz. T. U. R., Rynek 
8 I. p. wykład prof. M. Łopuszańskiego p. t  
„Lasy dziewicze i pustynie afrykańskie41 z 
przeźroczami.

Piątek, dnia 23 bm. o godz. 7-mej wiecz. 
W sali O. K. R. P. P, S . Rutowskiego 23. II p. 
Kurs ławników sądów pracy. Wykłady p. Pre­
zesa Sądu Pracy K. Bogdanowicza i tow. dra 
S. Herschthala.

Sobota dnia 24 bm. o godz. 7-mej wiecz. 
w  lokalu Zw. Prac. Gminnych ul. Ormiańska 2 
II pi wykład dra H. Mierzeekiego p* t. ,.0 
chorobach zawodowych tramwajarzy, elektryka- 
rzy i gazowników41 z obrazami świetlnemi.

Z e  s p o r t u .
OKRĘGOWE ZAWODY ŁYŻWIARSKIE.

W dniach 31 stycznia i 1 lutego odbędą 
się na torze Lwowskiego Towarzystwa Łyżwiar­
skiego przy ul. Pełczyńskiej 1. 53 zawody lyż- 
wi orskie o Mistrzostwo Okręgu Lwowskiego na 
rok 1931 w jeździć szybki.j, sztuczne* i sztucz­
nej parami, oraz zawody młodzieży w jeźdzże 
szybkiej i sztucznej.

Medale l dyplomy zwycięzcom ofiarowuje 
L. T. Ł. W razie ni .pomyślnych warunków atm. 
zawody odbędą się w dniach 7 i 8 lutego br. 
Termin zgłoszeń uczestników upływa dnia 31 
stycznia br. o godz. 20-tej. Zgłoszenia wraz z 
wpisowem przyjmuje codziennie Sekretaijit L. 
T. Ł. przy ul Pełczyńskiej 1. 53.

Jzworonożne jwiazóf Hollywoodu.
’ Renfro . do niedawna jeszcze reżyser sen- 

zacyjnych obrazów pewnego dnia wpadł na 
pomysł, który mu obecnie przynosi olbrzymie zy­
ski, wyszkolenia trupy p-ich aktorów, którzy 
by mogli grać na filmie. Założył więc swoją, 
słynną już dziś „Psią Farmę41 w której kształci 
czworonożnych adeptów X muzy. Renfro dobiera 
bardzo starannie swój psi zetpół, który musi 
się składać wyłącznie z niezwykle sprytnych i 
inteligentnych psów. Jest ciekawą rzeczą, że 
bardzo rzadko, który z jego psów jest raso­
wym zwi rzęciem, zazwyczaj tylko mieszańce 
i kundle nie grzeszące zbyt wytwornym wy­
glądem okazują dostateczną dozę inteligencji do 
tr sury filmowej. Ma to bardzo dodatnią stronę, 
gdyż kundle go nic nie kosztują, podczas ggdy 
za rasowe psy musiałby drogo płacić.

Właściciel ich i trener w  jednej osobie 
stwi rdzit w praktyce że pies tresowany biciem 
i powodowany strachem przed trnerem zawsze 
prawie zawiedzie w decydującym momencie 
i tylko zwi rzzęta int ligentne. które są dobrze 
traktowane przez trenera i lubią go dobrze się 
spisują. Pies muri polubić swój aktorski zawód, 
inaczej nigdy nie wywiąże się dobrze z swego 
zadania — mówi Renfro. Tak n. pies, który "w 
rewelacyjnej mówionej farsie p, t.: „Psi tr.'$ 
kąt41 gra rolę żony, tak bardzo lubi grać do 
filmu, że gdy przez p-rę dni pozostaje w  do­
mu podchodzi do drzwi, ujmuje za klamkę i 
prosi swego pana o spacer do atelier filmowego. 
Renfro tłumaczy ten psi zapal do pracy tem, 
że prawie wszystkie psy są bardzo dumne i 
chętnie się popisują tem, czego ich nauczono.

Kącik humoru.
Zwyczaje południowo - ameryk,.

. — Obywatele! obraliśmy właśnie nowego 
prezydenta... czas już obalić tego tyrana!

PECH.
Włamywacz, idąc w ciemności po mieszka­

niu. do którego się wkradł i słysząc wrzask 
u swoich nóg:

— Psiakrew, a to trzeba pecha: prze* 
cztery tygodnie nosiłem kiełbesę tutejszemu 
psu. a jakiem wszedł, tom nadepnął na kota—

PRZYJACIÓŁKI.
— Czy widziałaś już ten pierścień zaręczy 

nowy Zosi?
— Co za pytanie, czym widziała — saaatk 

go przecież nosiłam w zeszłym roku!

NAPEWNO...
— Panie konduktorze! W żadnym Wagome 

niema miejsca. Nawet kurytarze są przepełnione 
tak. że docisnąć się do wejścia nie można. Przy 
takim natłoku powinno być więcej wagonówl

— Wagonów byłoby dosyć, gdyby tylko pa­
sażerów nie było zadużo.

WPADŁA.
— Co chciałabyś otrzymać odemnie w  dnńi 

swych lmHiin?
— Nie j°stem jeszcze zdecydowana.
— Doskonale. Daję cl rok czasu do namy

słu.

Komunikaty.
KÓŁKO DRAMATYCZNE MZE. urządza w 

sobotę dnia 31. b. m. o godz. 9-tej wi^cz. w 
sali Sokoła IV. (Łyczakowska 99), wieczór kar 
nawałowy. Wstęp 2.50 zł. Czysty dochód prze 
znaczony na budowę własnego domu.

Wielka zniżka cen OBUWIA!
1 9 -5 0 , 2 4  5 0  i 2 8  5 0  

KRACH A Halicka 15.
lakierowane, samszowe, luksusowe prakty­
czne i ludowe po je nolitej c e n i e  zł. 
sprzedaje tylko krótki czas, 
znana z t a n i o ś c i  firma

UWAGA NA CENY WYSTAWOWE.

w podwórzn.

2 zt. liiiail
Aleksander Niewierow

Miitl miasto illtla
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów ul. Szajnochy 2.

N o w o ś ć ! !  =

ZBŁĄKAŁEŚ SIĘ.
C e n a  Zł. 10"—

— Do nabycia w Księgarni Ludowej — 
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.

C H O R O B Y  P Ł U C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe^ 
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsom Tltralan-lge,,
GĄSECKIEGO,

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

%

C E N N I K  O G Ł O S Z E N c

Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem ........................................—.15 gr.
-  > „ » - ,  » 74 „ nadesłane.........................................—.40 „

™ ,  w tekście, k ro n ik a ...........................—.70 »
» .  * po kronice.........................................—.55 „

» ,  ,  » » „ » ,  ,  na 1-szej s tro n ie ..............................— 80 „
O g ł o s z e n i a  z a

Cała strona za tekstem...............................................................................................600
Pół strony.....................................................................................................................250
Ćwierć strony  .........................    180
Cała strona w tekśc ie .............................................................................................. 700
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem.......................................................................1000

l e j s c o w e  o 25®/,, d r o ż e j .

zł.

Redaktor odp.: Juljan Rychlewski. Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Telet. 8-3L
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